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W ojciecha Dzierżanowskiego.

J e d e n  z najznakomitszych ekonom istów  powiedział: że przemysł 
rolniczy wolnićj i mniej się rozgałęzia, aniżeli inne rodzaje przemysłu. 
W  przemyśle rękodzielnym , doświadczenia opierają się na pew nie j­
szych rachubach  i nie tak d ługo  k rępują  użyty kap ita ł ;  w  ro lnic twie 
zaś doświadczenia czynione, kosztują nietylko w a r to ść  pracy i kap ita­
łów  łożonych, ale zabierają jeszcze więcćj funduszów , niż wynosi j e ­
dnoroczny dochód z produkcji g run tow ćj.

1 ecz gospodarstwo leśne za jedność  czasu uw ażać musi, me tak 
jak roln ic two jeden  rok, ale cały okres lat,  jaki potrzebny je s t  do wy- 
rostu żądanćj wielkości d rzew . Powyższa zatćm uw aga o powoln.ej-  
Szym postępie w  ro ln ic tw ie  niż w  innych przemysłach a r jc z n jc  , o 
Wiele więcej stosuje się do leśnic twa i usprawiedliw ia z trudności 
> powolnego postępu  w  tćm że. P o trzeba nadto cierpliwości i bez u- 
przedzeń zbierać w  ciągu w iek ó w  obserw ac je  nad  zasadami gospodar­
stwa leśnego; cierpliw ie o tyle, że przypuszczenia najrozwazm ćj dzis 
ctynione, może zaledwo po d ług im  czasie i nie przez spółczesnych b ę ­

dą rozwiązane. . , , ,
W a r u n k i  tej powolności w  s*mćm gospodars tw ie  lesnem  z n a j ­

dujące się, są nie do usunięcia :— pozostać więc muszą pow o lnem u  po­
stępowi i b iegow i czasu. Skazany gospodarz leśny n a tu rą  swych p ło­
dów takiem u stanow i,  sprzyjać pow in ien  usłużnie szybkiemu pos tępo ­
wi tym przem ysłom , k tó re  z jego  gospoda rs tw em  mają blizki s tosu­

nek , aby przez te n  pośredni postęp, u su w a ł  zawady mogące m u  być 
przeszkodami w  jego w łasnych  zatrudnieniach.

Ażeby leśnic two należycie rozw ijać się mogło, potrzeba p rze d e -  
wszystkićm, iżby w ar to ść  u s łu g  produkcyjnych; na w y tw orzen ie  pro ­
d u k tó w  leśnych łożona, w ynagradzała  sie z w łaśc iw ym  zyskiem, po­
trzeba zatćm, iżby leśnik s ta ra ł  się z całą mocą okazać użyteczność 
swoich p ro d u k tó w ,  bo tern samem stw arzać  będzie ich w artość .

Im  wyżój w  tćm  postąp i,  tćm  wyżej udoskonalać się może g o ­
spodarstw o leśne, bo zdolność u tw orzen ia  użyteczności, sp raw u je  p o ­
szukiwanie u s łu g  produkcyjnych. .

H ande l w  zupełnóm rozwinięciu, w  s topniu takim na jaki tylko 
natu ra lne  stosunki pozwalają, przedstawia całą m ożebną najw yższą 
skalę, do której doskonałość gospodars tw a ,  w e d łu g  tych s tosunków , 
doprowadzoną być może (z w idoków  zysków i odpowiednich nakładów ).

H andel zatem drzew ny ,  znakomicie i czynnie obchodzić musi g o ­
spodarza leśnego, a rozpoznawanie przeszkód wstrzymujących rozw  ój 
i postęp tegoż handlu, jak  rów nież  zbieranie wszelkich w iadom ości 
do tego  się odnoszących, powinien  on uw ażać za rzecz do jego  p o w o ­
łania należącą. Czynność ta, tern wyłącznićj obecnie do leśnika na le ­
ży, że dziś handel drzewny je s t  u nas jeszcze m ało  w  swych opera ­
cjach udoskonalony, a prowadzony jes t  podobno przez osoby niewiele 
chę tne i zdolne do robienia takich badań . Z resztą, g ru n to w n e  o b e ­
znanie się z p rzedm iotem  szczegółowego poznania, nie może być ni­
gdy za zbyteczne; n ik t zaś go dobrze nie pozna, jeżeli m e  wejdzie 
w  najściślejsze związki i bezpośrednie skutki. Potrzeba zatćm leśniko­
wi być doskonałym sędzią p roduk tów  z jego gospoda rs tw a otrzymy­
wanych, znać ich przeobrażenia,  ich cenę, najlepsze ta rg i ,  znac ko ­
szta przewozu w odą i lądem, wszelkie opła ty, scisnienia i t.  p.



Badając  hande l drzew ny w ew nętrzny ,  zdaje się, że potrzeba u -  
w a ła ć  n ie tylko sam m aterja ł su row y ,  ale nadto  na pierwsze jego  prze­
ksz ta łcen ia ,  zgoła przedmiota mogące się w e d łu g  znanego fabryczne­
go wyrażenia nazw ać niejako pó łp roduk tam i.  Z takiego punk tu  han ­
del drzewny uważając,  pole do czynienia obserwacji okazuje się o b ­
szerne i interesujące.

Pospolic ie  przyjętem je s t  m niem anie i to jako  b e z w aru n k o w o  
p raw dziw e ,  że ponieważ d rzew o  jest m aterja łem  dużój objętości i cię­
ża ru ,  nie może zatćm  być przedmiotem nieco obszernićjszego handlu, 
a ztąd ogranicza się jedynie do sprzedaży dla mićjscowćj okolicy. J e -  | 
żeli las położony je s t  blizko spław u, to w  takim razie zwykle p ro w a ­
dzony je s t  handel nic w ew nętrzny ,  lecz zwykle zagraniczny drzew em  
tok  zwanem tow arnćm . Stosunki na k tórych  op iera ło  się to  tw ie rdze­
nie, znakomicie szybko się przekształcają. W a r to ś ć  zamienna p rodu ­
k tó w  drzewnych, przynajmnićj w  pew nych  mićjscowościach kraju o 
w ie le  i ciągle sią podwyższa. K om m unikacje  lądowe coraz więcej się 
udoskona la jąc ,  u ła tw ia ją  przewozy tychże m a ter ja łów ; rozszerzający 
się k ierunek i bieg  handlu , w jro d z ić  powinien zdolnych i u ta len to w a­
nych  speku lun tów  do handlu  d rzew nego; obok tego, potrzeba m ate­
r j a łó w  drzew nych  znakomicie w zrasta , a n a o d w ró t  lasy są mniójsze 
n iż były przed nastaniem tój potrzeby. Lecz w ogólności, handel drze­
w ny  tak jak  je s t  obecnie, możnaby p rzyrów nać  do m inionego handlu  
p r o d u k tó w  rolnych.

W  n iedaw nych czasach, kiedy w jednćj okolicy był zupełny  n ie ­
dosta tek  i czasem więcćj niż dziesięciokrotna cena od w artośc i  naj­
niższej, w  innćj okolicy lub w  tćm samem miejscu w  kilka lat tylko, 
by ła  znów zbyt wielka obję tość i ciężar. Z w ró co n o  zalćm przemysło 
w e  staranie, ażeby te  p łody niejako skoncentrować i z tego w ypłynę­
ło ,  że dostaw iano  do odleglćjszyeh t r an sp o r tó w  zboże doskonale o- 
czyszczone, lub w  postaci mąki, jako: cukier,  słoninę, m asło , w ełnę ,  
byd lę ta  i t. p. W szystk ie  te zajęcia, jakkolw iek są niekiedy czynno­
ściami innych zupełnie  p rocederów  i wchodzące w  zakres handlów  in ­
szych gałęzi, jednak  ogólnie nie są ściśle oddzielone od gospodarstw a 
ro lnego  i często bezpośrednio  lub pośrednio  przez rolnika byw ają s p r o ­
w adzane .

T o  wszystko spraw ied liw ie  uw aża się za spełniony postęp w r o l ­
n ic tw ie ,  a bliższa rozw'aga i porów nan ie  wskazuje, że i gospodars tw o  
leśne  do podobnego  postępu garnąć  się powinno. J e m u  rów n ież  po­
trze b a  nadać obszernićjszy zakres  czynności gospodarsk ich ,  niż jest 
w y rę b  lasu.

O becn ie  p roduk ta  leśne często w  jednóm  mićjscu są bez ża d n ó : 
w a r to śc i— w  innćm przeciw nie ,  mają już wysoką, p o ró w n a w c z o  do 
innych zamienną cenę. O g ro m n a  różnica między temi dw iem a cena­
m i, zdaje się, że je s t  obszernćm  polem spekulacyjnych kom binacj i ,—  
lecz znowu odległość mićjsc, w  których są te  najniższe i najwyższe ce­
ny, jes t  wielką trudnośc ią  do rozwikłania i zrobienia sobie w yobraże­
nia o p raw dopodob ieńs tw ie  przedsiębiers tw a, To w łaśn ie  zdaje się 
je s t  najgłówniójszą przyczyną, że handel drzewny je s t  u nas na stano­
w isku  jednorazow ych  spekulacji ze znaczym dla tego zyskiem, na k t ó ­
rym  bezwzględnie traci producent drzewny i konsum ent,  a zyskać 
może tylko handlarz, k tó ry  więcćj swój los chce powierzyć trafowi 
i  szczęściu, jak s ta łem u za trudnieniu ,  do k tórego  d rogą  udoskonale­
nia się doszedł. N adto , handel d rzewny jest u nas jakby  sklep bez 
wszelkiego szyldu lub anonsu,  k tó ryby  czekał, aż który z przecho­
dn iów  zajrzy do jego  wnętrza  i co kupi. Nie ma możności i ś rodków

dowiedzieć się z jednćj strony, jakie są potrzeby m a te r ja łó w  drze­
wnych, a z drugićj zkąd takow e zaspokojone być mogą.

W iadom o , że we wszelkich przedsiębiers tw ach ha nd low y c h ,  do­
skonałe ogłoszenie (anons), jes t  nader  ważną rzeczą i w wielu razach 
na tern polega cały szczęśliwy skutek  interesu. Pośw ięcane są tćż czę­
sto na to przez handlujących, dość znakomite summy i nie są uw ażane 
za zbyteczne. Ulega te m u  d robny  handel i wielki hu r tow v .  Lecz 
szczególnićj tćż ważnóm je s t  to ,  dla tego kto now o rozpoczyna jakieś 
handlowe przedsiębierstwo. A nons jest potrzebny nietylko sam em u 
sprzedającemu, lecz rów nież  pożytecznym je s t  kupującem u, bo w r e ­
szcie dw ie  te  osoby bardzo często dają się widzieć pod w yobrażen iem  
jednćj.

Z ogólnych w zg lędów , handel d rzewny u nas można uw ażać ja ­
ko przedsiębierstwo n o w o  powstające; jakby  zatćrn handel now o o -  
tw a r ty  ma bardzo wielką pobudkę uwiadam iać ogól: o naturze swveh 
in teressów, rodzaju swych to w aró w ,  wysokości swych cen, o pow o­
dach dla których chce wejść  w  stosunki,  o swój wreszcie zdolności 
zaspokojenia tych lub owych potrzeb in teressow anych .

Takby  rzeczywiście zrobił  i kupiec m a ter ja łów  drzewnych, lecz 
w przód  nimby założył handel,  musiałby zdać sobie sp raw ę „jaka mo­
że być p raw dopodobna  wysokość sprzedaży .u (D. n.)

CIIODOWLA BYDŁA ROGATŁGO 
iv dobrach Mielno u p. Leszczyńskiego,

o p i s a ł  

M a x t m i l j a n  G a r b o w s k i .

Rassa bydła rogatego  w  okolicach naszych je s t  w ogólności kra 
jow a; w  niektórych jednak  m ić jscach  zaczynają ją  zmieniać obyw ate le  
zastępując inną rassą, jako  to: szwajcarską, żu ław ską ,  hollenderską 
i t. p., co szczególnićj pomiędzy k row ajm i dojnem i ma miejsce; p rze­
konali się bow iem  niektórzy z naszych gospodarzy, że utrzym anie ch o ­
ciaż mniójszćj ilości k ró w  dojnych, byleby tylko dobrych  do m le k a ,  
niezawodnie większe korzyści przyniesie, aniżeli u trzym ywanie w ielu- 
mało jednak mleka dających, bo tu  mamy czysty zysk na karm ie, ko- 
niecznćj do u trzym ania bydlęcia. Co do ilości nawozu, to ta w pier­
wszym razie, to je s t  kiedy mamy mnićj k ró w ,  ale za to lepsze; jeżeli 
nie będzie ró w n ą  lej, kiedy utrzym ujemy k ró w  więcćj, ale za to nie 
tak dobrych do mleka; to  niezawodnie że będzie jeszcze większą, bo 
zdaje się, że daleko więcćj potrzeba pokarm u dla u trzym ania dobrego 
jednćj sztuki bydlęcia, aniżeli do u tw orzen ia  takićj ilości mleka, jaką 
jedna  dobra k row a  wyrobić je s t  w  stanie (*).

(*) Z r e s z t ą  i to ,  żo g d y  s t o s u n k o w o  d o  i l ośc i  z b i o r u  s ł o m y ,  u t r z y m u j *  
s i ę  m n i ć j  i n w e n t a r z a  j a k b y  n a l e ż a ł o ,  zysk  j e s t  t e n ,  ż e  k r o w a  l u b  o w c a  m a j ą c  
d u ż o  z a d a w a n ć j  s o b i e  s ł o m y ,  w y b i e r a  n a j ż y z n i ś j s z e  częś c i ,  a że  jój  s i ę  d a j e  z n a ­
c z n ą  o b f i t o ś ć  d o  p r z e b r a n i a ,  b ę d z i e  s i ę  d o s k o n a l e  w y j a d a ć  i o t r z y m y w a ć ,  t ak  
że  m o ż n a  i b e z  s i a n a  n i e  z u p e ł n i e ,  a l e  w  w i ę k s z ć j  c z ę ś c i  o b e j ś ć  s i ę ; —  d r u g a  
k o r z y ś ć  p o d  w z g l ę d e m  n a w o z u ,  ż e  j e s t  d o s k o n a ł y  i d u ż o ;  j e ż e l i  j e s z c z e  d a j ą  s i ę  
b u r a k i  l u b  m a r c h e w  b i a ł a ,  n a  p o t w i e r d z e n i e  c z e g o  n i e c h  s ł u ż y  to p r o s t e  r o z u ­
m o w a n i e ,  ż e  b y d l ę  z p a s z y  m u s i  w y c i ą g a ć  p o ż y w n o ś ć  n a  w y r o b i e n i e  s wó j  s u b ­
s t an c j i ,  m i a n o w i c i e  m i ę s a  t ł u s l o ś c i  i t. p. ;  w i ę c  g d y  d u ż o  b y d ł a  a  n i e t ę g a  s t o ­
s u n k o w o  p a s z a ,  t o  l i chy  g n ó j ,  b o  d u ż o  p o ż y w n o ś c i  p o s z ł o  na  m i ę s o — i n a  o d ­
w r ó t ,  m a ł o  b y d ł a ,  a l e p s z a  p a s z a  —  to c z ę ś c i  p o ż y w n y c h  d e  t r z  . ba  p ó j d z i e  n a  
w ł a s n y  b y d l ę c i a  p o ż y t e k ,  a i e  d u ż o  i d l a  g n o j u  z o s t a n i e — tój n o d p o r y  r o l n i c t w a  
i t o  j e s z c z e :  k r y p ó w k i  wi e l e .  G d y  m a ł o  k r ó w ,  u ż y ć  j ą  m o ż n a  i n a l e ż y :  na  s i e c z k ę



R assa  zaś  m ie jscow a  j e s t  s z w a jc a r s k o - ż u ł a w s k a ,  to  je s t :  po b u ­
g a j a c h  sz w a jca rsk ich ,  a k r o w a c h  ż u ła w s k ic h ,  p rze d  k i lk u n a s tu  laty 
o k u p io n y c h  i sp ro w a d z o n y c h ,  z tych  o s ta tn ia  k r o w a  w  1 8 5 3  r .  (*), 
dla  s ta ro śc i  u p a d ła ;  b y ła  ona  w ie lkośc i tę g ie g o  w o łu  i po tój d o c h o ­
w a n o  się n a jp iękn ie jszych  b u c h a jó w ;  po  niój to  w  ro k u  1 8 5 2 ,  buchaj 
o t rz y m a ł  n a  w y s ta w ie  z w ie rz ą t  w  W a r s z a w i e  n a g ro d ę  rs. 3 0  i t en że  
*os ta |  s p r z e d a n y m  za rs .  7 5 .  J e s t  jeszcze  po  niej k ro w a  także  p iękna  
* w ie lk a ,  po  k tó re j  buch a j  t r z y la te k  m a  w ysok ośc i  łokci 2  i pó ł,  d ł u ­
gości łokci 4 ;  k r o w y  m a m y  ju ż  w sz y s tk ie  sw e g o  c h o w u ,  w p ra w d z ie  
Mniejsze o d  p o p rz e d n ic h  z z ag ran icy  s p r o w a d z o n y c h ,  j e d n a k o w o ż  do 
• ^ b ia łu  są  d o b re .

Co d o  b u h a jó w ,  to  w łaśc ic ie l  n ie  p o p rz e s ta ł  na  b u c h a ja c h  s w e ­
go  c h o w u  i o b a w ia ją c  się, aby ra s sa  b y d ła  z c zasem  nie co fnę ła  się, 
o k u p u j e  i sp ro w a d z a  j e  z za g r a n ic y ,  ja k  to  m ia ło  m ie jsce  w  r o k u  
*e szlvm.

O P A R Z E N I U .

Co d o  p a rzen ia  b y d ła ,  to  d aw n ie j  p. L eszczyńsk i n igd y  wcześniej 
bucha ja  do  k ro w v  nie  d o z w a la ł  puszczać, j a k  po sko ńczo ny ch  3 c h  la­
tach ;  te ra z  d o p ie r o  n ie d a w n o  p rz e k o n a ł  się, że przy ta k ie m  p o s t ę p o ­
w a n iu ,  ro k  je d e n  j e s t  s t r a c o n y ,  g d y ż  b u c h a j ,  szczególniej rassv  szw a j­
carskiej, zaraz po sk o ńczo ny ch  la tach  d w ó c h ,  ju ż  bez w szelk iej o b a ­
w y  d o  k r ó w  u ży ty m  być m oże ;  a n a d to  o b ec n ie  z n a jw ięk szą  n ie le -  
d w ie  korzyścią  pa rzen ie  o d b y w a  się ,  b o  s ta d n ik  je s t  jeszcze lekki; po 
la tac h  zaś 3 c h ,  jeże li  o k o ło  n ie g o  s ta ra n n ie  ch od zon o  i d o b rz e  był 
k a rm io n y ,  to  zdaje  mi s ię ,  że  n a w e t  je s t  zaciężki.

CHODOWANIE MŁODZIEŻY.

S k o r o  się ty lko  cielę u rodzi ,  to  po poso len iu  go i oblizan iu  przez 

k r o w ę ,  czyli ta k  z w a n ó m  p rzy jęc iu ,  co z w y k le  j e d n ą  d o b ę  czasu  za­
b ie r a ,  n a ty c h m ia s t  p o te m  od sad zon óm  b y w a ,  a p o k a rm  jak ib y  u  m a t ­
k i  znaleźć m o g ło ,  z a s tę p u je  się po jen iem  go  m le k ie m ,  w y d a jan ó m  od 
tna tki; m o żna  n a w e t  na t e n  cel używ 'ać m le k a  od  innych  k ró w .  P r z e ­
k onano  się b o w ie m ,  że p o jen ie  c ie lą t  z p o czą tk u  m lek iem , a późniój 
n a s tę p o w a n ie  o n e g o  p o ilam i ,  j e s t  d a lek o  lepsze  i korzys tn ić jsze ,  an i­
żeli w y sysan ie  m lek a  od  k ro w y  p rzez  sam o  c ie lę ,  a to  z t e g o  p o w o ­
d u ,  jeże li b o w ie m  k r o w a  d o b r a ,  to  j e s t  m leczna ,  n ie za w o d n ó m  jes t ,  
i e  c ie lę  m le k a  w szy s tk ie g o  n ie  w y ss ie ,  zdoić  t a k o w ą  czasem  n i e p o ­
d o b n a .  bo  zw y k le  go  d la  cielęcia z a t rzy m u je .  P rz y  sam óm  zaś o d s ą ­
dzan iu  późnió jszem , n a tra f ia m y  na w ie lk ie  t r u d n o śc i  i n iedo go dn ośc i ,  
gd yż  n ie ty lko  cielę tę s c h n ą c  za k r o w ą  b a rdzo  b iedn ie je ,  a le  n a d to  sa -  
®ia k r o w a  b ę d ą c  o d d z ie lo n ą  o d  p o to m s tw a ,  n ie  m o że  o n ióm  zap o ­
m n ie ć  i ta k ż e  m ize rn ie je ,  n iek iedy  n a w e t  przez d łu g i  czas m lek o  z a ­
t rzy m u je .  T u  ta k ż e  n a d m ie n ić  w y p a d a ,  że przy późn ió jszćm  odsadza-  
n , u 5 n ie k tó r e  c ie lę ta  z t r u d n o ś c ią  do  p o k a rm ó w  zas tęp u jących  m leko  

Przyzw yczaja ją  się. i

J a k  ju ż  w y żć j  p o w ie d z ia łe m ,  c ie lę ta  w  2 4  godzin  po u ro d zen iu ,  
n iekiedy n a w e t  i p rędzój odsądzają  s ię ,  poczćm  ssan ie  za s tęp u je  się 
^  tak i  sposó b :  c ie lę  poi się m le k ie m ,  z p oczą tku  k iedy  jeszcze j e s t  
m ćp rzy  z w y cza jo n e ,  to  m o ż n a  go  z tóm  o b sw a ja ć  za po m o cą  pa lca ,  pó- 
^niój zaś sa m o  z naczynia  m lek o  pić  będzie . Co do  s a m eg o  pojenia ,  to

koni; na d a c h y  g dz ie  d e k u ją  n a j lep sza ,  bo  bez  ziaro; re sz tę  s c h o w a ć  na le 
t»i p o d ś t i ó l ,  c o  z d s j e  s ię  j e s t — każdy  ro ln ik  p rz y z n s ,  na jw azn ić jszą  rzeczą .

{Przy)). Redakcji).
.(**) Csiie to s p r a w o z d a n ie  au to ra ,  p r a k ty k u ją c e g o  w  Belnie  po w . g o s ty ń ­

skim u p. Leszczyńsk iego ,  od n o s i  s ię  do  tej  epok i ,  (Redakcja) .

to  o d b y w a  się w  sp osó b  na s tęp u jący :  c ie lę  z w y k łe  w  p ie rw szy ch  3 c h  
ty go d n ia ch  d o s ta je  m le k a  3  —  4  k w a r t ,  późniój zaś aż do  6  tyg od n i  
5 — 6  k w a r t ,  po u p ły w ie  te g o  czasu  ilość m le k a  zm nić jsza  s ię ,  n a t o ­
m ias t  z a s tęp u jąc  j e  czóm  innóm , ja k o  to: po i łam i z g r o c h u  d o b rz e  u -  
g o to w a n e g o ,  m o ż n a  do  te g o  p rzy m ięsz y w a ć  c o k o lw ie k  d o b rz e  r o z g o -  
to w a n ó j  m a r c h w i ,  karto fli ,  późniój n a w e t  m ąk i  i o t r ą b  j a k i c h k o lw ie k  
d o d a w a ć  m ożn a , '  p o d o b n e  k a rm ie n ie  t r w a ć  p o w in n o  3  m ies iące ,  n ie ­
kiedy zaś co k o lw ie k  d łużó j ,  co szczególn ie j  w ten czas  m a  m ie jsce ,  g d y  
u w a ż a m y ,  że cielę j e s t  p iękn e ;  bo  p o c z ą tk w e  s t a r a n n e  c h o d zen ie  o k o ­
ło  o d c h o w a n ia ,  w ie lk i  w p ły w  n a  w y k s z ta łc e n ie  sił o rg a n ic z n y c h  
i w ie lkośc i  z w ie rz ę c ia  w y w ie ra .

K r o w y  te ra z  m am y  ju ż  w szystk ie  s w e g o  c h o w u .  W o ł y  zaś po 
najw iększó j części zak up u jóm y ,  p o n iew aż  b y c zk ó w  n ie  k a s t ru je m y ,  
lecz w szy s tk ie  w  tak im  s tan ie  zos taw ia ją  się, g dyż  w szys tk ie  z b y w a ­
ją c e  od p o tr z e b ,  ba rdzo  ł a t w o  i ko rzy s tn ie  s p r a w u je m y ,  co i w  ty m  
r o k u  m ia ło  m ie jsce ,  bo za p ię k n e g o  b u c h a ja  d w u la tk a ,  z a p ła co no  z ło ­
ty c h  4 0 0  ( r s r .  6 0 ) .

Co do  c h o d o w u n ia  m łodz ieży ,  to  o k o ło  niój w  p ie rw szy m  r o k u  
szczególniój, j a k  n a js ta ra nn ió j  chodzić  na leży ,  w  ty m  b o w ie m  czasie, 
t r o s k l iw o ś ć  w  p ie lę g n o w a n iu  m ło d e g o  zw ierzęc ia ,  n a jw ięk szy  w p ł y w  
n a  j e g o  z d ro w ie ,  w z ro s t  i w y k sz ta łc e n ie  się w y w ie ra .

Co do  k a rm ie n ia  w  p ie rw sz y m  ro k u ,  to  o no  o d b y w a  się u  n as  
w  sp o s ó b  nas tę p u jący :  ja k  ju ż  wyżój p o w ie d z ia łe m ,  p o  3 c h  m ies ią ­
c ach ,  n iek ied y  i późniój,  p rze s ta je  się ju ż  d a w a ć  c ie lęc iu  po i ło ,  m ió j-  
sce  zaś j e g o  zastępuje się s ia n e m ,  w y t ło k a m i ,  zg on in am i,  s ieczką  i t .  p., 
co d o  p o rz ą d k u  w  jakim t e  p o k a rm y  zadają  się, to  te n  j e s t  n a s t ę p u ­
jący: n a jw p ie r w  z r a n  i k o ło  gadz iny  4  *j d a je  s 'ę  siecz!-. \ z w y t ł o k a ­
m i ,  o godzin ie  6 ć j  zgoniny z m e la sem  ( u  nas  lu d  n a z y w a  go sy ro p em ),  
o godz in ie  8ój zada je  się s iano ,  p o  w y je d zen iu  k tó r e g o ,  co zw y k le  k o ­
ło godziny  lO ó j  n a s tęp u je ,  poi się, poczóm  zaraz zada je  się zg o n in y  
z w y t ło k a m i ,  późniój o godz in ie  1 2ó j  z n ó w  da je  się p ięk n e  s iano  lu b  
też  koniczyna , a o godzin ie  3 e j  d ru g i  ra z  poi się i d a je  sa m e  w y t ło k i  
po w y jed zen iu  k tó ry c h  z a k ła d a  się o s ta tn ia  p o rc ja ,  z ję c z m io n k i  lub  
tóż ow siank i  sk łada jąca  się.

T u  w szak że  n a d m ie n ić  w y p a d a ,  że p o rc je  b y w a ją  z a d a w a n e  n a  
w a g ę  lu b  m ia rę  t a k ,  żeby  p rze d  czasem  w  k tó r y m  p o r c j a  n a s t ę p n ą  
m a  być d a n a ,  p op rzed n ia  p rzyna jm nió j na  k w a n d r a n s  s k o n s u m o w a n ą  
b y ć  m o g ła .

P rzy tacza m  tu  ta k ż e  i t o ,  że  n a jw ięc e j  należy  się w y s t r z e g a ć  d a ­
w a n ia  sam ych  w y t ł o k ó w ,  bez  p o p rz e d n ie g o  zmięszania  z ja k im  in n y m  
p o k a rm e m ;  od  n ich  to  b o w ie m  cie lę ta  d os ta ją  ta k ie g o  ro z w o ln ien ia ,  
że n iek iedy  po k ilku  d n iach  nad zw y c za jn ie  m ize rn ie ją ,  poczóm b a rdzo  
t r u d n o  do  s t a n u  n o rm a ln e g o  p rzychodzą.  C ie lę tom  w  d r u g im  r o k u  te  
sa m e  p ra w ie  k a rm y  zadają  s ię ,  z tą  je d n a k  ró żn icą ,  że n ie  w  ta k  czę­
stych  po rc jach  i s t o s u n k o w o  do  w ie k u  m niój da je  się lep szy ch  p o k a r ­
m ó w ,  z a s tęp u jąc  j e  n a to m ia s t  innem i g o rszem i,  j a k o  to: p le w a m i ,  zgo­
n in am i,  s ło m ą ,  s ieczką  i t. p .,  r e g u la r n o ś ć  j e d n a k ż e  w  z ad a w an iu  p o r ­
cji i s t a ra n n o ść  w  p ie lę g n o w a n iu  i t u  je s t  kon iecz ną .

Z a p o m n ia łe m  n a d m ie n ić ,  że k ro w y  w szy s tk ie  u  nas cielą s ię  w  
lu ty m ,  co z te g o  szczególniój w z g lę d u  na  u w a g ę  zasługu je, że c ie lę ta  
po o d c h o w a n iu  się, zaraz n a  p a s te w n ik i ,  m ło d e  koniczyny , a późniój 
n a  r ży sk a ,  w  k tó r y c h  kon iczyna tak że  j e s t  posianą, m o g ą  b y ć  w y p u ­
szczane; na n ich  z w y k le  d o  k oń ca  w rześn ia  pasa ją  s i ę ,  w  ty m  to  cza ­
sie, n iek iedy  i późn ió j ,  co zależy od  sprzyja jące j lu b  p rzec iw n ó j  p o ry  
czasu ,  p rze ch o d zą  na  u t r z y m a n ie  z im o w e ,  k t ó r e  w yżó j ju ż  o p is a łe m .
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Rassa bydła naszego do pociągu, jest jak najzdatniejszą z przy­
czyny jednak, że daleko jest lepiej sprzedawać byczki i jałoszki, z ma­
łym  wyjątkiem w o łó w  prawie .wcale nie wychowujemy, tylko kupu­
jem y od tak zwanych kamieniarzy, co nam się opłaca, bo w oły  są bar­
dzo silne i po największej części zdrowe. (D. c. n.)

O ŁAŁW YM I PROSTYM  SPOSOBIE SZYBKIEGO SUSZENIA 
SIANA Z OSZCZĘDZENIEM BĄK.

P R Z E Z

ks« Stefana Podlaszeekiego*

Gdy siano w  krążki jest zgrabiane i z wierzchu cokolwiek prze­
schło, robią się z niego wały równolegle jeden do drugiego, w  pe-  
wnćj od siebie odległości,  zwinięte lekko za pomocą wideł, których 
rosochami ujmuje się siano i niejako jak jednolity sznur lekko zawija 
na ziemi, zwolna postępując. Uważać potrzeba, przed rozpoczęciem 
tćj czynności, zkąd wiatr wieje i stosownie do tego robotę prow a­
dzić. I  tak, jeżeli wiatr jest zachodni, zaczyna się robić wały od za- 
chodnićj krawędzi skoszonej łąki; zawija się zaś siano w  w ał,  obra­
cając widłami w  kierunku od wschodukuzachodow i,  pod wiatr. Tym 
sposobem wały ciągnąć się będą w długości swej, od południa ku pó ł­
nocy, a powierzchnią zwiniętą obrócone będą ku zachodowi (*).

Przyczyna prędszego usychania siana tym sposobem, polega na 
tem , iż siano w  w ał nastroszone ma większą powierzchnię, na którą 
słońce działa, a wiatr przeciąga każdy cały w ał z osobna, azatóm sia­
no schnie tak z wierzchu jak i wewnątrz. Daje się to widocznie spo­
strzegać, gdyż wały grubieją, skutkiem schnięcia siana, którego ździe- 
bełka nabierają przez to większćj sprężystości i z czego pochodzi roz­
dęcie w ału . W ałam i z osobna wiatr coraz silniej porusza, gdyż się 
stają coraz Iżćjszemi. Siano drobne lub rzadkie, jeżeli przed połu­
dniem zw ałowane było, a pogoda jest po temu, w  jednym dniu usy­
cha tak, iż je bezpiecznie zabierać można. Jeżeli siano z jakićjkol- 
wiekbądź przyczyny nie wyschło, to składa się w  kupy zwyczajnym 
sposobem, w  pierwszym zaś pogodnym dniu, rozwalają się kupy w  
krążki, a gdy powierzchnia siana przeschła, wałuje sie sposobem opi­
sanym i zostawia się bez dalszego koło niego chodzenia, a w  tym sa­
mym dniu do południa, przy pogodzie, usycha zupełnie.

Co do oszczędzenia rąk, wałow anie  idzie cztery razy prędzej 
niż zwyczajne przewracanie siana i kończy się na jednorazowóm zw a­
łowaniu.

W ałowanie jest czynnością mniój nudną i mnićj uwagi wyma­
gającą, niż zwyczajne przewracanie. Na to tylko baczyć trzeba, aby 
robotnik w a łó w  nie przygniatał, ale stroszył.

Nie od rzeczy będzie przydać, że gdy siano jest suche, a okoli­
czności nie pozwalają brać go, natenczas trzeba je składać w  trzy lub 
czterowozowe udeptane kupy, w  formie stertek. Taka kupa oprze się 
tygodniowej, a nawet i dwutygodniowćj słocie, a zaraz po obeschnię­
ciu jćj z wierzchu, można z niej suche ziarno zabierać. — Napisałem  
to z własnego doświadczenia.

Jabłonica ruska, w  maju 1 8 5 6  r.

(*) Autor  a r ty k u łu  c h c ia ł  o b ja ś n ić  tę ca łą  c zy n n o ść  ry sunk iem ; gdy w s z a k ­
że  d o k ła d n e  w y k o n an ie  d r z e w o r y tu ,  w y m a g a ją c e  u d a w a n ia  się z  tćm  za  g r a n i ­
cę .  s p o w c d o w a ć b y  m us ia ło  z n a c z n e  o p ó źn ien ie ,  k tó reg o ,  z p o w o d u  zb l iża jący c h  
s ię  s i a n o k o só w ,  a p rze to  n a s t r ę c z a ją c ś j  s ię  m o ż n o ś c i  p r z e d s i ę b r a n i a  p r ó b ,  u n i ­
k ać  w y p a d a ło ,  pozw oli l iśm y s o b ie  zas tąp ić  ry s u n e k  op ise m  ca lć j  czynnośc i ,  t ćm  
śm ielć j ,  iż z ro zu m ien ie  jćj  nie zdaje  się ż a d n y c h  p r z e d s t a w ia ć  t ru d n o śc i .  (P. R. T.)

Z przyjemnością powtarzamy z Tygodnika rolniczego krako­
wskiego powyższą radę praktycznego gospodarza, współziomka nasze­
go, podającą łatwy, szybki i oszczędny środek wykonania jednćj znaj-  
kłopotliwszych robót gospodarskich, w  nadziei, że nastręczy sposo­
bność do rychłego przedsiębrania prób i z prośbą o udzielenie redak­
cji wiadomości o otrzymanych skutkach— p r o  pu b lico  bono . —  
Przy tej sposobności ośmielamy się przypomnieć metodę rob ienia 
s ia n a  b ru n a tn eg o , którą obszernie opisano w Tygodniku roln czym 
krakowskim z r. 1 8 5 5 ,  str. 1 5 5 ,  2 1 4 ,  2 2 0  i 2 4 3 — i p ow tórzyć,  że 
zdanie wielu znakomitych gospodarzy zagranicznych, niernnićj jak po­
myślne doświadczenia rodaków naszych w  W. Ks. Poznańskićm, nie 
pozwalają metody tćj lekceważyć, a tćm mnićj potępiać bezwzględnie. 
Każde przedsięwzięcie, aby się powiodło, wymaga dokładnego wyko­
nania wszystkich szczegółowych czynności: instrukcje podane
wyraźnie ostrzegają, że robienie s>ana brunatnego wymaga jak 
największćj staranności, mianowicie silnego utłoczenia i niedopuszcze­
nia powietrza do wnętrza stert utłoczonych: wszędzie też gdzie pożą­
danego nie osiągnięto skutku, przyznają, iż pod tym względem chy­
biono. Trudno namawiać do ślepego zaufania in  verbu m  m a g is tr i: 
najlepszym nauczycielem, mianowicie też w  gospodarstwie, jest w ła ­
sne doświadczenie. Zachęcamy tedy i upraszamy o robienie prób m a­
łych częściowych —  niechby jednćj stertki, albo jeżeli pod dachem, 
niewielkićj oddzielnćj komory lub szopki, albo, jak p. W olniewicz  
trafnie proponuje (Tygod.. 1 8 5 5 ,  str. 2 5 7 ) ,  jednego dołu w  ziemi, 
byle tylko dokładnie. Wszakże godzi się przypuszczać, iż gospodarze 
nasi, pominąwszy nawet własną korzyść, własny interes, poczuwają 
się do obowiązku niejakiego, poświęcenia gwoli dobra publicznego: 
nie powątpiewamy przeto, iż nas liczne w  tćj mierze dojdą sprawo­
zdania. (Redakcja).

RADA Z DOŚWIADCZENIA  
na w yniszczenie liszek  ćmy sów ki sosnow iec (Noctna piniperda).

W  znacznej przestrzeni lasów, około W ielunia  i Częstochowy, 
pokazały się w wielkiej ilości: liszki ćmy sówki sosnowiec, noctua pi­
niperda (gól)ren<($ulf), lasy sosnow e niszczące. Liszka ta gładka zie­
lona, z g ło w ą  czerwono-brunatną, lub żółtawo-czerwoną, później po 
przemianach skóry, dostaje pręgów białych lub czerwonych, ma nóg  
16, niszczy młodzież sośniny.

U  mnie na znacznej rozległości z j a w i o n ą ,  wytępiłem przy sprę­
ży stej p om ocy naczelnika powiatu, który dostawieniem  pomocy  
z gmin s ą s i ed n i c h ,  dopom ógł do odwrócenia zniszczenia lasów  tu­
tejszych. W  gospodarstwie leśnem przez pana Auleitnera, jest wzm ian­
ka o pozbyciu się liszek lasy niszczących za pomocą dymu. Użyłem  
tego środka, gdy jednak po kilku dniach nie skutkował, zająłem się 
niszczeniem złego  przez obieranie. P o  8 — 12 dniach, przekonałem  
się wprawdzie, że liszki do których dym z ognisk dla palenia liszek  
zakładanych, dochodził, ginęły tak, że ledwo piąta część żywych zo­
stawała, gdy w  innych miejscach od dymu wolnych, były zdrowe, 
silne i szybko rosły. Radzę więc używania tego środka do niszczenia  
liszek, tćm bardziej, że bardzo obieranie ułatwia. Należy palić ognie  
niewielkie, gęsto z gałązek mchu, wrzosu, tak żeby dym nie płomień  
powstawał, przy podobnym dozorze, dla odwrócenia pożaru i utrzy-



™ywać go dni kilkanaście, zwłaszcza w dnie, w których dym po zie- 
mi się ciągnie, nie zaś w górę wznosi. Ponieważ podobno klęska ta, 
w wielu okolicach kraju naszego, osobliwie w augustowskiem ma pa­
nować, doświadczenie moje do publicznej wiadomości podaję.

W ład y sław  Bliijcayńslłi.

Czwarta i piąta próba na Pradze ze żniwiarką 
JRolbieckiego.

N a  żądanie w Kurjerze objawione, we względzie odbycia pró­
by ze żniwiarką p. Rolbieckirgo, w dniu 17 b. m. o godzinie 12ej w 

południe, tenże p. Rolbiecki na polach pragskich, odbył z kolei czw ar­
tą próbę z rzeczoną żniwiarką, w obec licznie zgromadzonych oby­
wateli. Wprawdzie próba ta dokonaną była na życie zielonem, jednak 
machina tak dokładnie działała, że nam obecnym nic do życzenia nie 
pozostało, czego najlepszym jest dowodem, że każdy z nas z am ó w i 
sobie po jednej takiej machinie; w dow'ód zaś rzetelności niniejszego 
zeznania, własnoręcznie je  w miejscu odbytej próby podpisujemy, pro­
sząc o ogłoszenie tego razem  z podpisami naszemi.

Praga , dnia 17 czerwca 1856 roku.
Jan Ordęga, właściciel dóbr Żelechowa.
Józef Peptowski, właściciel dóbr Łysolaje.
Antoni Dmochowski, dziedzic dóbr Jeleniec.
Alfons lJoroch, z W o ło w sk ie j  woli.
"Wojciech Szydłow ski, z W a rsza w y .
Alfons Ordęga, z Trojanow a.
Antoni Jabłoński, z Bromierza. 
Ig. Miniewski z Rozwozina. 
Marcelli Greyber z Gończyc.
W. W iśniewski z Kossobud.
Stanisław  Lichocki z Niedzislowie.
W ładysław  Maciejowski z Ossówna.

D o powyższego sprawozdania wydrukowanego w Gazecie w ar ­
szaw skiej dodajemy, iż w dniu 7 (19) czerwca r. b., o godzinie 6ej 
z południa, odbyła się z kolei p i ą t a  p r ó b a  ze żniwiarką .fio/We- 
ckiego, na życie zielonem za ząbkow7skiemi rogatkami, własnością 
p. Żyznowskiego  będąeem; próba ta kilkakrotnia powtórzona, na żą­
danie licznie zgromadzonych obywateli, przyniosła to samo przeko­
nanie jak  i poprzednie, lubo była uskuteczniona na polu pagórkow a- 
tem, przy towarzyszeniu dość silnego wiatru,— nie pozostaje więc, mc 
więcej do żądania nad to, aby próby na zielonem dokonywane zbo­
żu, również pomyślnemi okazały się i na dojrzałem, a wtenczas kwe- 
stja dobroci żniwiarki ustaloną zostanie. (Redakcja).

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU.
Z  Tulczyna na Podolu,

P an ie Redaktorzel Gdy zam iarem  Przeglądu je s t  upow szech ­
niać w iadom ości ze w szystkich ziem , które ją czytac m ogą, i o tem  
co  było i o tem co teraz jest, lub o tem , co  o przyszłości wnioskuje­

my: z ziemi podolskiej winniśmy jak bracia, duszą i sercem przycho- 
chodzić w pomoc Redakcji-, ale rzetelnie, ale przychylnie, ale uczci­
wie, z oględnością i z pożytkiem, jak ie  z pisma tego każdy się spo­
dziewa.

Bo też tak pisać się godzi, inaczej nic sta libyśm y się godnymi 
uwagi naszych braci, którzy nas czytają i niejedno posyłają nam we­
stchnienie współczucia!

Nie mylę się, gdy piszę, że prowincja nasza jest  tak miłą, tak 
błogą krainą, tak obfitującą i tak wdzięczną, że o niej to powiedzieć 
można: non plus ultra , to znaczy że nie ma takiej drugiej. Gdy wolą 
Boga, przyrodzenie nie dało urodzajów innym okolicom,— Podole j e ­
szcze wtenczas, jakby ręką Opatrzności z pod klęsk powszechnych 
wyjęte, cieszy się choć średnim urodzejem; bo w po suchę jeżeli nie 
urodziły gliniaste wzgórki, to wynagrodziły czarnoziemne płaszczy­
zny, bo w m okre lata płaszczyzny, jeżeli dały obfitość słomy a mało 
z ia rna , ' to plonem nagrodziły wyższe nad poziom płaszczyzny pola. 
Dla tego to W incenty Pol powiedział: „nie ma ziemi jak  Podole, 
a w Podolu jak w stodole; sterty przy s todo łach—na gumnach, stoją 
jak miasteczka!” Cóż powiemy o wiośnie? każda wiosna na Podolu 
jest różną bardzo od wszędzie widzianej wiosny pod naszą strefą; bo 
któż wiosny na Podolu nie widzal.... tak ona kwiecista, lak wdzięczna, 
tak miła! Zapewnie, że tego roku bardzo się opóźnia, skutkiem trw a­
jącej posuchy i zimna, przez cały miesiąc marzec, aż do dni dzisiej- 
szych (7 (13) kwietnia), ale wkrótce przyrodzenie odda co się należy 
ziemi, raptem się rozwiną gaje, okryją się zielonością wzgórki i doli­
ny, ubarwią się kwiecistością zarośla, łąki i pola, i błogo odetchniemy 
wiosennem powietrzem... Prawda, że jesień była bardzo nieobiecują- 
ca, zasiane oziminy nie uruniły się dobrze; praw da że sucha  i zimna 
wiosna, lakże nic dobrego nie obiecuje, ale nie wiedzą prorocy o Bo­
skiej mocy i przecież to być może, że nas B óg  urodzajami pocieszy. 
A dalej -  cóż dalej?...

Co to jest RzyszczÓW na Podolu? i zkąd przyszło kupcom z a ­
łożyć tam port? było zadaniem pogadanki obywatela z korresponden- 
tem i w tum ogadali żydów’, na wet umańskiego Kelmana. Staję trze­
ci i dodaję co mogę, dążąc w jedną drogę. Stosunki krajowe ogólne 
do szczegółowych tak się mają, jak  tysiące do jedności; stosunki te 
wywiązują się się skutkiem okoliczności. Rzyszczów jest  bardzo lada- 
ja k ą  mieściną; miastem, portem nazwać go wcale nie można; potrze­
ba czasowa wywołała go z zapomnienia. Wojna zamknęła port Ode- 
sy, do któregośmy się wszyscy cisnęli; blizko trzy lata było stagnacji 
w spieniężaniu produktów', albowiem tylko ryzykowne podradczyki 
uwijali się za pokupkami prowiantów dla wojsk działających, to jest  
mąki żytnej, krup jęczmiennych, jaglanych i owsa, a pszenica jak  zło­
to, krajowe bogactwo, stała w' stertach, pleśniała jak papierowe pie­
niądze po kupieckich szkatułach. Obejrzeli się obyw'atele, że pom na­
żają się sterty pszenicy, a brak pieniędzy ogólny czuć się daje na za­
płacenie długu bankowego kto go miał, na zapłacenie podatków i na 
różne domowe potrzeby; obejrzeli się kupcy, że próżno u nich leżą 
kredy tne pieniądze, nie dają procentów' i że lepiej je s t  zrobić ryzyko — 
czy tak czy owak, niżeli zalegać w bezczynności bez ruchu i bez za­
robku. Podobno, że Kclman umański pierwszy dał z siebie przykład, 
a za nim poszli wszyscy kapitaliści. Opinja najspokojniejszego pun-



fełu, pow ołała  R zyszczów  na sk ład  m a ją tków  kupieckich i o b y w a te l ­
sk ic h ,  zkąd  albo m ożna  było rzekam i i k ana łam i ho low ać pszenicę do 
P ru s  neu tra lnych , albo też w ypraw ić  j ą  na m o rze  Czarne gdy  się w o j ­
n a  ukończy. R zyszczów  więc uposażony  zos ta ł skutkiem opinji w yn i­
kającej  z ducha czasu i okoliczności,  na której się nie u trzy m a  przy 
•pokoju i po o tw arc iu  portu  jaśn ie jącej nad m orzem  Odessy.

K e lm an o w i bardzo  się wiele należy  wdzięczności, choć on sam  
sob ie  teraz wdzięczny, bo dobrze zyskał i zyska, ale też i obyw ate le  
zyskali, gdy pod ra tow a li  się go tow izną  za pszenicę, której cena  nie 
była niższa od cen odesskieh przed w ojną,  gdy  na leżące j  pszenicy 
zw ykle  się traci p rocen t z pow odu zepsucia i p rocent,  jeśli kto byt 
w konieczności pożyczać  kapitały na sw e  n ieodzow ne po trzeby .  J e ­
żeli ceny dzisiejsze są daleko wyższe po w ojnie, to też obyw ate le  co 
Wprzód pośpieszyli się ze sp rzedażą ,  ty lko to  stracili,  czego się zy­
skać m ało  spodziewali.  Czas traci, czas  płaci i właśnie też ja k  k u p ­
cowi tak ziemianinowi, to p rzekonanie  je s t  potrzebne, a nikt z nich 
prze to  nie będzie u tyskiwał na  przeszłość ,  w ysta rczać  zaś sobie w i­
nien te raźnie jszością i cieszyć się nadz ie ją  przyszłości. I P a p u d o w  0 - 
deski rzuca ł  się ta k że  w roku  zeszłym z t ran sp o r ta m i od k ońca  ziemi 
podolskiej, przez  W ołyń  na rzekę  B u g  pod Uściług: dziś m ieszkaniec 
i znakomity kupiec O dessy ,  pozostał się w m iejscu, to j e s t  wrócił na 
d aw ne  s tanow isko, a bystry w pojęciu depeszy te legraficznych przez 
W iedeń  do B u k a re s tu  i przez K ons tan tynopo l  do K rym u , ju ż  w kilka 
dni po podpisaniu trak ta tu  pokoju ,  zakupił więcej jak 3 0 0 0 0  cze tw er-  
ti pszenicy i p łaci dobrze, bo z d o s ta w ą  do Odessy po 8 i po 8 ' / j  
rsr, za cz e tw e rt’, czego  dawniej nie bywało przed w ojną,  a p rzyna j­
m nie j  przez długie lata nie było. Będą kupcy niezawodnie  płacić p sze­
nicę jeszcze drożej,  bo ustały gw ałtowniejsze  po trzeby  obyw ateli ,  a c e ­
ny innych produk tów , jako  to: żyta po rs,  3, jęczm ien ia  po rs.  2 kop . 
50, ow sa  po rs. 2 kop. 25, hreczki,  g ro c h u  i p ro sa  po rs. 2 kop. 70 
za cz e tw e r t ’, przy obfitości i tych p roduk tów , ceny p raw ie  n iesłycha­
ne, w ysta rczą  na  tym czasow e potrzeby  i niewiele się też m ożniejsi 
śp ieszą ze sp rzedażą  pszenicy, k tó ra  u nas na miejscu bez dostaw y  
do 5ciu rubli za czetw ert '  dochodzi.

Jeżeli  się różnię w zdaniu, j a k a  po trzeba  w yw ołała  R zyszczów  
na sk łady  m a ją tków  stron obu, k u p có w  i ziemian, nie m ogę  rów n ie  
zgodzić się na to, że spry t  żydow sk i  ow ładnął nas aż do m a rn o w a n ia  
p roduk tów , że oni nas oszukują, że oni to lepiej zna ją  od nas geo- 
g ra f ję  i statystykę. K to ś  powiedział,  że U krain iec je s t  tak m ądry,  iż 
słyszy ja k  traw a  rośnie; wszak my także się za U k ra iń c ó w  liczymy, 
albo przynajmniej jes teśm y blizkiemi są s iad a m i,  a c h o c ia ż  nie w y p a ­
da p rzechw alać  się rozum em , przecież pow iedzieć  się godzi,  że żydzi 
jn a ją  swój rozum , to je s t  o szczędność użycia, k redkę w ręku, szyb­
k o ść  w pojęciach s tosunków h and low ych  i p rzedsiębiors twa, bo też 
oni nie sie ją ,  nie orzą, a tylko o tem myślą, oni to są ziem  po trze-  
bnem  fm alum  neeessar ium ),  bo są pośredn ikam i s to sunków  z kup ­
c a m i nadm orsk im i i zam orskim i, a n a w e t  i wT m ie jscow ych  s tosun­
k a c h  po  m iasteczkach  naszych , wkorzenili się w po trzebę  to w arz y ­
s tw a  ludzkiego. Z apew nie ,  że nieraz się zdarza trafiać szczegó lne  ich 
dążnośc i do  oszukaństw a, a naw e t  czuć sku tek ,  a le też i to p raw d a ,  
ż e  gdyby^w ilków  nie było, m n ie jbyśm y  pilnowali trzód sw oich  i w ię­
ce j  one robiłyby szkody w  d ara ch  O pa trznośc i  na po lach  i więcej m o ­
że  byłoby złodziei. W szys tko  dobrze  B ó g  stw orzy ł i spryt żydow ski

d o b rze  zda się d la  nauki i żydzi są p rzydatni w potrzeb ie ,  a m oże 
bardziej narzeka l ibyśm y  na G re k ó w ,  gdyby  się między nam i j a k  ży­
dzi rozsiedli. J u ż  dzisiaj i chłopy nasze m a ją  dosyć spry tu ,  a k a ż d y  
cz łow iek prawie , dojrzały wiekiem, ja k ie g o b ą d ź  stanu, myśli o tern, 
aby nie był oszukanym  przez m ądrzejszych . W y ją tk i  od te g o  p ra w i­
dła są liczne, bo też świat m a  wielu ludzi, a ludzi n iem ożna  s p r o w a ­
dzić do je d n e g o  m ianow nika,  bo też ludzie są różni i pod względem  
ieh pojęć — rachuby  ustanow ić  niemożna. J e d n a k  i d aw n ie j  tak by ­
w ało ,  że jeden  do S asa ,  d rug i do L a s a  (jeden za Augustem, d rug i  za 
Leszczyńsk im ),  a ten dosta ł tam w skórę, gdzie na ja k ą  trafił partję. 
Z na jom ość  je o g ra f j i  i statystyki, nie je s t  rzeczą  tak bardzo  wyłącznie 
ży d o w sk ą ;  oni tylko naszą  s łabość  i n ieudolność z a s u m o w a ć  potrafią 
i w korzyść  sw ą obrócić umieją; gorsi  to może ci chrześo ian ie  —  co 
przybraw szy się w postaci z wyłogami, d rą  braci eb rześc ian  bez m i­
łosierdzia. P ra w a  i rozum  prak tyczny  już postąpiły w y so k o ,  a B ó g  
to da, że jeszcze wyżej postąpią . J a k  się także p rze k o n a ją  ludzie cu- 
dzem  doświadczeniem, że exkursjo  do wód za g ran icę ,  do Brukselli,  
do Marsylii, P a ry ża  i t. d., w p ro w a d za ją  tego i ow ego  z czystego m a ­
ją tk u  w' długi, a tem  bardziej jeżeli d la chw ilow ych  nam iętności i j a ­
k ichś tam przyjemności,  pozbyw ają  rodow ite  majętności,  to n a tu ra l ­
ną j e s t  rzeczą, że przyjdzie czas na taki rozum , o k tórym  U k ra in ie c  
mów i: „S ed y  w chati, a nie rypajsia .” Siedź w d o m u  a drzw iam i nie 
skrzypaj,  bo w domu nie będzie ciepła. (Beatus ille, qui proeul nego- 
tiis pa te rna- ru ra  bobus exereit suis). I  szczęśliwy ten co n iezbyt bo ­
gaty , nie m arnu je  mienia, a niwę ojczystą dobrze  obrab ia .  G dyby  c u ­
dzoziemcy widzieli nasze Pi.dole, jak ie  m am y czyste i zd row e  w ody, 
co za cudne okolice, jaki to u nas raj ziemski na  wiosnę i w lecie? 
i gdyby byli tak ja k  my próżnemi, tak m a ło  znali  w a r to ś ć  swej r o ­
dzinnej ziemi, mielibyśmy ich tu dość na  dz iw ow isko ,  a m ędrszych  
dość  na swój pożytek. C hw a ła  Bogu, że nas jeszcze o ch ran ia  od 
tam tych  pasożytów .

D ługoby  przyszło pisać rozpraw ę o cukrow nic tw ie  na P od o lu .  
T a  g a łę ź  przemysłu rolniczego, zbyt wiele obejm uje  szczegó łów  
w pływ ających  na korzyści lub straty p rzedsięb iorców; j a  się n a le ra z  
o g ra n ic z a m  odpow iedzią na ogólne zadania .  T em u  tylko p o s ta w i ł ­
bym  pom nik  za cukrowarstwm, k toby najtaniej p ro d u k o w a ł c u k ie r ,  
a rachunk iem  usprawiedliwił, że ma dosta teczne p ro ce n ta  od k a p i t a ­
łu zak ładow ego  i nak ładow ego .  D z iw na  rzecz zaiste, że n a d re u sk ie  
okolice m a ją  d rogą  ziemię, d rog i las i opal, droże j kosztujące bu d o ­
wle, droże j kosz tu jącego  robotn ika ,  t r anspo r t  też cukru  d rogo  kosz tu ­

je ,  a j e d n a k ż e  sp rz e d a ją  w' Galicji i K ra k o w ie  nigdy drożej ja k  złoty 
za funt,  w tenczas kiedy u nas wszystko tańsze a cukier  sp rze d a je  się 
nie niżej j a k  dw a złote za funt i jeszcze wielu p rze d s ięb ie rcó w  u p a ­
da; n iektórzy mówią, że na tych zak ładach  potracili m ajątk i.  F a ł s z y ­
w a to ska rga ,  bo złe wynika p ros to  z nas  samych. D o b rz e  d a w n e m i  
czasy pow iedzia ł F r .  Zabłocki:  „K ażdy  czegoś  um ie i coś nie um ie .” 
W ięc  w  tem co umie, niech t rw a  i p rzyw yka. S am  się zaw stydzi w 
sw o im  nierozum ie ,  że w  niewłaściwe rzem ios ło  się w tyka.

Niechaj się do nie sw oich rzeczy nie biorą. K tó ż  temu winien, że 
ten i ów n a  cu k ro w arn i  stracił,  a  obywatel H en ry k  L ip k o w sk i  zyskuje 
i o g ro m n ie  mnoży m a ją tek  ze swej choć  szczupłej skali  c u k r o w n i­
ctwa? A leż  bo p- L ip k o w sk i  sam  dobrze  zna  się, nie wdaje się b a r -



dzo z cudzoziem cam i,  p ijaw kam i naszych zak ładów , sam  ściśle pil­
nuje ro b ó t ,  a najbardzie j rezu lta tów  rachuby, to też dla tego m a się
dobrze.

J e s t  j e szc ze  p. Czacki i kilku obywateli  podobn ie  postępują­
cych, ale też je s t  wielu có się nie w ypróbow ali z m ożnością i ro zu ­
mem, w każde j  gałęzi gosp o d a rs tw a  potrzebnym . D la  nich to któś 
serdecznie powiedział:

1 w rolnictwie są sposoby —
Zyskać p roduk t i w yroby ,
Za k tóre  na cukier  stanie,
D o  herba ty  mój mospanie!
A  kto się zbytnie zacieka,
T a tn  gdzie trudno sk u tk u  dociec,
D la  tak iego  sądzę człeka,
J e s t  po trzebny  z rózgą  ojciec.

Niżeli  więc k to  się weźmie do cu k ro w ars tw a ,  ua k tó rym  rze ­
czywiście dają  się osiągnąć o g ro m n e  korzyści; trzeba  ażeby się 
wprzód p o r a c h o w a ł  z możnością, z gatunkiem  ziemi, bo n iekażda 
dobrze rodzi burak i. z ludnością czyli silą rąk  do pracy, tern bardziej 
gdy tu się nie od rzekam y rolnic twa zw yczajnego  dla cukrow nic tw a 
z usposobien iem  ludzi po trzebnych  do p racy  i za robków  przy takim 
zakładz e, a n a d e w sz y s tk o  trzeba mieć ku temu swój rozum  nie cu 
dzy, mieć sw oich w yuczonych ludzi, a nie przybyszów, fan faronów , 
o b iecu jących  w i e l e ,  a nie m ających potrzebnego  usposobienia, chęci 
do pracy i rzeczyw is tego  sumienia, da jących  przeto mato, a k o sz tu ­

ją cy c h  wiele, psujących jeszcze -więcej. M iałem ja  pod m oim z a rz ą ­
dem  już trzy r a z y  cukrow arn ie ,  a p rzyw ykły  ra c h o w a ć  w ezem i dla 

czego są zyski i straty, zdania moje o d k ry w a m  z doświadczenia. 
Przyjdzie jednak  czas, ani wątpić m ożna, że cukrow nic tw o  —jako  nie- 
2będne i k on ieczoe  abyśm y się sw ojem  obeszli, postąpi w ysoko za 
Pom nażaniem  się umiejętności w skutku potrzeb, a w tenczas to i c u ­
kier s tanieje. K tó ś  powiedział, że gdyby  żydzi jedli świninę, trzoda  
ch lew na byłaby bez po rów nan ia  droższą; mylne to zdanie, bo więcej 
potrzeb, więcej odkryw a produkcji ,  a im więcej produkcji i w spó ł-  
ubiegania, tam też p roduk ta  tańsze być mogą. W  oko licach  nadreń- 
skicb p raw ie  się nikt nie obchodzi bez cukru, dla tego tez’ ledwie nie 
k ażda  gospodyn i dom u umie go  robić i w g a rk a c h  bez w ielkiego 
przyrządu. L a t  dwadzieścia  temu, j a k  czytałem po f ran cu zk u  b ro ­
szurkę pod tytułem: o wyrobie cukru  buraków , k tóry  k ażd a  g o s p o d y ­
ni domu zrobić  sobie może i zapewnie , ^gdy wiadomo jest że cu k ie r  
2 buraków  b yć  m oże , to każdy roztropny  i pracowity człowiek z r o ­
bić go  winien kiedy chce. T a m  więc nad R enem  wielu j e s t  robiących, 
2a to cuk ie r  je s t  tańszy, a robią go  choć  tanio i nie robiliby gdyby n a  
tem nie mieli korzyści, przy użyciu dosta tecznych zdolności .  Nie tur- 
bujmy się o opał,  do robót,  m a ziemia podo lska  dość lasów  i te po 
Wycięciu bardzo  prędko  odrasta ją ; j e s t  dos ta tek  i torfu, a jeszcze p o ­
dobno nikt nie p ro b o w ą ł  zaw iercić  w ziemi; m ożeby się znalazł i w ę ­
giel kopalny,  o k tórym  że tu jes t,  n iezapom niany  inżynier  M etzel 
twierdził. K ończę  zaś o cukrow ars tw ie ,  że lepiej niech c u k ru  nikt nie 
robi,  kiedy nie um ie ,  nie m a  m ożności ,  nie ma do tego sposobnośc i  
1 nie m a  chęci do pracy ; niech na tera traci co płaci. Siedź g rzy b ie ,  
aż cię kto inny zdybie, mówi daw no przysłowie, do b re  i w tem m ie j­
scu zas tosow ać się dające.

O to  tylko czego nie m am y na P odo lu ,  to d ró g  dobrych; g ó ra  
za g ó rą ,  dół p o  dole; a ten niedostatek, ro zc iąga  się i przez W ołyń. 
Pamiętny jes t  r o k  1853 ; mieliśmy w Tulczynie zyta ko rzec  po pól- 
szósta  z ło tego, a w okolicach K rzem ieńca  po dwadzieścia  z ło tych  
i więcej, gdyby  były rów ne  drogi,  choc iaż  jak iekolw iek  m akadem izo-  
w ane  szosse, sp rzedaw alibyśm y byli dw a razy drożej,  a tamci kuno- 
waliby o połow ę taniej. Józef Kluziń s|*i.

do wyrolm papieru do pisania.

Lubo. papiernictwo je s t  więcej p rzem ysłem  spec ja lnym , p o ś r e ­
dni tylko związek z ro ln ic tw em  mającym, mi no to w szakże uw aż am  
iż podanie w ynalazków  na tej d rodze  czynionych  i to  z produktów,’ 
których dosta rcza  właśnie g o sp o d a rs tw o  wiejskie, n ie  będzie obo ję -  
tnein dla czy te ln ików  naszych.

Je szcze  w ubiegłem stuleciu, w różnych  k ra jach  Europy, s t a r a ­
no się g a lg an y  służące do w yrobu papieru, zastąpić przez  inne tańsze 
m aterja ly .  Trzydzieści lat temu, pap ier  w yrab iany  p rzez  n ie k tó rych  
fab rykan tów  z żytniej i owsianej słomy, a  następnie z ło d y g  pokrzy­
wą wielkiej (urtica dioiću) i z cienkiej kory różnych  drzew, 'był o g ło ­
szony jako  największe odkrycie. W z ras ta ją ca  od pew n e g o  czasu ce- 
na g a łg an o w ,  pobudziła o b e c n i e  uczonych, do czynienia poszukiw ań 
nad wynalezieniem m ater ja łów , do wyrobu papieru  do pisania: oto* 
więc te materjaly są nas tępujące:

1. S i t  (juncus rffusus) s i t  o w i n ą  j e z i o r n ą  (scirpus la- 
custfis) K l u k  W odna traw a ,  podobna  do ostrzycy, daje prześli­
czny papier,  dob roc ią  sw ą przewyższa jący  w yrobiony  z lnianych, ba- 
wełniunych i konopnych  gałganów . P. Klaus en w Anglji, po wielu 
n iepomyślnych dośw iadczeniach  nad m nóstw em  roślin, używ anych  do 
fab rykac ji  pap ieru ,  uznaje sit za najzdolniejszy do tego celu. j a k o ż ,  
dośw iadczenia  przekonały, że 40  funtów  situ, dają  tyle miazgi p ap ie r ’ 
nej, ile 80  fun. konopi,  tak dalece, że ze stu fun tów  sitowia, o t r z y ­
muje się 40  i więcej funtów  papieru.

2. R d c s t n i c a  (potamogelon) rów n ież  roślina w odna, w z n a ­
cznej ilości ponad  rzekam i i strumieniami w K ró les tw ie  Polakiem  r o ­
snąca, w papiernictwie m oże  znaleźć zas tosow anie  z pożytk iem . W y ­
robiony papier z rdestn icy , posiada  k o lo r  szary i służyć tylko może 
do obwijania p rzedm io tów  i wyrabiania tak z w a n e g o  dachowe go 
papieru.

3. Słonecznik, (helianthus annuus). Z w łókna tej rośliny, 
g łow nie  w7 tym celu chodow anej w po łudniow ych gu b ern ja ch  Rossji.’ 
p robow ano  w yrabiać  dwa gatunki papieru, z których pierwszy, otrzy­
muje się z białej podobnej do je d w a b iu  istoty, znajdującej się pod  
ziarnami i stanowiącej ich podstaw ę - -  i ten ga tunek  papieru okaza ł  
się być dobrym, g rubym  i białym; drugi ga tunek  wyrabia się z włó­
knistych części łodygi s łoneczn ika ,  a p o n i e w a ż  one są tw ard e  i g r u ­
be, dla tego tez i ten ga tu n ek  papieru  z nich o trzym ywany, jes t g r u ­
bym  i zda tnym  tylko do obwijania,  np. cukru.

4. Sorgo cukrówc  {holcus saccharatus) L i n n .  Roślina 
ta, na leżąca  do rodziny Gramineae, w ed ług  dośw iadczeń  czynionych 
z teehnicznero je j  przekszta łceniem we F ra n c j i  i Rossji  na cuk ier  lub



spirytus, w wytłoczynach zawiera miazgą, z której robić można wy­
borny, rozlicznych gatunków najdelikatniejszy papier.

5. Hora, liście i trociny Z różnych drzew liściastych 
miękkich, jak: lipy, brzozy, osiki, zawierają w sobie materjały boga­
te do wyrabiania papieru przydatne.

6 I g ł y  i l r z e n  l i ś c i a s t y c h  zawierają w sobie włókno, 
które nietylko służyć może do wyrobu tak nazwanej wełny leśnej, 
lecz jeszcze, podług wiadomości zawartych w artykule p. Z yg m u n ta  
Gawareckiego, drukowanym w Nrze 5ym P rzeg lądu  ro ln iczego , są 
przydatne do wyrobu najlepszego gatunku papieru w s z e l k i e g o  rodzaju.

AłlamnieczjAskl.
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U L E P S Z O N Y M .

Powodowani wezwaniem przez Kurjer warszaw, p. Antoniego 
Chrzanowskiego, b. ucznia Inst. gosp. w. i 1. w Marymoncie, a szcze­
gólniej mając wzgląd na szlachetne jeg o  .usiłowanie, przyczyniające 
się prawdziwie do odwrócenia złego, a polepszenia bytu gospodar­
stwa wiejskiego, skreślone i umieszczone w artykule Gazety Rolni­
czej, mianowicie w Nrze 18 z r. b., mamy sobie za obowiązek wyrzec 
publicznie rzetelne nasze zdanie, zbliżające do upowszechnienia tej 
cząstki małej z pozoru, lecz bardzo ważnej w narzędziach rolniczych, 
to jest względnie wozu gospodarsko-polowego ostatecznie ulepszonego, 
a na targ wełniany na placu Krasińskim pod sąd obywateli ziemskich 
wystawionego; otóż wóz wspomniany, pobudowany na zasadach trw a­
łości i lekkości, zasługuje na szczególną uwagę i wzgląd; albowiem 
mimo tych, ma w sobie ważność szczególną, że prawie do wszyst­
kich czynności w gospodarstwie użytym być może, bez rozbierania 
i nowego składania, do naładowania, wyładowania ciężarów, smaro­
wania i ham owania z gór bardzo zręczny i łatwy, bezpieczny od prze­
wrócenia się, czego pi^zy najdroższych powozach nic ma — dla tego 
słusznie nawet do okolić górzystych zakwalifikowanym być może.

Cóż tam działaczem za machina? Oto prosty zworzeń z kolbą 
i l i n ą  uczepioną do skrzyni i hamulca pod tą umocowanego w formie 
ramy, za pokręceniem którego, odbywają się czynności powyższe w 
miarę potrzeby, jak ich  dotąd żadne angielskie ani francuzkie wozy
uczynić nie potrafiły. .

Wszystkie te szczegóły obejrzał najprzód J W .  radca tajny Mu- 
chanów, w dniu 16 b. m- i oddal pochwałę autorowi w przytomno­
ści wielu osób; potem my zbliżeni, nie mogąc tego zaprzeczyć co się siu 
sznie należy, oświadczamy, że żadne próby nie zmienią naszego zda­
nia -  wspomniany wóz trwały je s t  i lżejszy w pracy od zwyczajnego, a 
wielki postęp swem dogodnem urządzeniem w robotach czynie mo- 
cący, zasługuje na publiczną pochwałę i upow szechn ien ie -jak ie ,  aby 
prędzej nastąpiło, a przez to jeg o  budowanie ezyli robota  zbliżoną zo­
stała do kosztów wozu zwyczajnego, gdy dopiero jest jeden cxem- 
plarz wozu lakowego, wypada, aby w kwestji będący woz, dla po- 
twierdzenia opinji naszej i obeznania publiczności rolniczej jak  tako- 
wy budować, móg! być w każdem  miejscu upowszeebniionym, a przez 
to najtańszym, wzięty był na próbę do Instytutu gosp. w Marymoncie.

Warszawa dnia 5 (17) czerwca 1856 roku.
Antoni Klim kiewicz, dziedzic dóbr ziemskich Goślicc.

O strow ski, dziedzic dóbr Kadultowa.

Ponieważ wielu obywateli ziemskich wątpi jeszcze, aby wóz go­
spodarski (ostatecznie ulepszony dla ulżenia w pracy a postępu w ro ­
botach i pod sąd tychże na plac Krasiński wystawiony) mógł być pra­
ktyczny, czyli z łatwością naładowany, wyładowany, hamowany z gó-
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ry i ciągniony parą końmi po roli lub dro dze piaszczystej, obciążony 
ładunkiem do 40 cent. w yn o s tący m — prz eto dla przekonania wątpli­
wych, odbędzie się w d. 23 b. rn. po po łudniu, ostateczna próba na 
p o l u  do M artm ontu  należącem, na k tó r ą  obywateli ziemskich autor 
powyższego wozu zaprasza, dla odwołań ia tej zgubnej dla dobra ogó­
łu opinji wstrzymującej postęp krajowy. (Redakcja).

W IADOMOŚCI M M O W E .
W  e ł ii a.

Ja rm ark  w a rsza w sk i  na wełnę, w początku nie z takićin życiem 
trwający, następnie po nadejściu wiadomości pomyślnych za S zc ze c i­
na , znacznie się ożywił, jak o tern szczegółowe podania codziennie 
zamieszczane w pismach perjodycznych przekonywają: p. E kste in  
sprzedał prawie wszystkie barany — nowy ich transport nadesłał p. 
Thaer z Moglina, o ozem wiadomość powziąść można u p. B etzhold  
przy ulicy Senatorskiej Nr 471.

—  Donoszą z Głogowa pod dniem 31 maja, że na tamtejszym 
jarm arku było wełny do 300 centnarów: dobra cienka wełna, płaconą 
była od 90 do 100, średnia 84 do 91 talarów za centnar, zakupili je j  
fabrykanci i handlarze przeszło 200 centnarów.

— Ja rm ark  na wełnę w Berlinie  trwać będzie w r. b. od 21 do 
25 czerwca r. b.

— Z 'Wrocławia piszą pod dniem 13 b. m., że zamknięcie j a r ­
marku na wełnę było jeszcze słabsze, aniżeli początek i ciąg jeg o .— 
Sprzedawano nawet po cenach czerwcowych r. z., a nawet nieco ni­
żej. W  składach pozostało wełny 7000 centnarów.

— Donoszą nam z Chełma pod dniem 10 czerwca r. b., że tam ­
że na ostatnich targach płacono za korzec pszenicy rs. 6 kop. 60, ży­
ta rs. 5 kop. 40, jęczmienia rs. 5 kop. 20, grochu polnego rs. 6 kop. 
60, prosa rs. 9, gryki rs. 4 kop. 20, owsa rs. 4 kop. 20, kartofli rs. 2 .

—  Donoszą nam z Berdyczewa: pomimo że teraźniejsza wiosna 
rokuje nader obfite zbiory, cena żboża nietylko ż« niezachwianie się 
trzyma, ale nadto ma tedencje ku podwyższeniu: pszenica na targu 
21, hurtem u producentów 20 f l , żyto 16 fl. korzec plrcone było— ję­
czmienia brak zupełny, owsy spadły na 9 flor. korzec.

—  Na wczorajszym targu na Pradze, ceny koni były takie jak 
poprzednie; bardzo znaczna partja wołów ukraińskich, jak widzieli­
śmy naocznie, we czwartek do Warszawy przybyła.

O B W I E S Z C Z E N I A .
R Z Ą D C A  D Ó B R  należycie uzdatniony, życzy sobie s to ­

sowne znaleźć miejsce. Wiadomość o nim powziąć można w Redak­
cji Gazety codziennej u Jana  Kantego Gregorowiczff, a l b o  też u R e ­
daktora  Przeglądu rolniczego.

S K Ł A D  M A C H  N R O L N I C Z Y C H

M. LEW IŃSKIEGO W  WŁOCŁAWKU,
zaopatrzony został w znaczny zapas:

IVIlocarn i Sieczkarń
różnego rozmiaru, któremi się W W . PP. Obywatelom ziemskim

p o l e c a .   _________
z e r w e a  1SÓ6 r . — S t a r s z y  C e n z o r ,  radzr .n h o n o r o w  y.  II e r t  z . __________________


